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CENY OUŁOS/bN: Na i 
stronie wiersz m ilime- 
trowy mk. 600 — na Ul 
stroniemk. 40J.—IV mk. 
300. Tekst i nadesłane m. 
600. — Drobne ogłosze­
nia od mk iCOdo 300 *a
wyru. Najmniej 1500 
mk.Ogłoszenia pożarnie]
tcowe o 50 % ragranicz 
ne 10CV» drożej.

W numerach świątecznych 
i niedzielnych ceny o 
25 proc. droższe.

Za terminowy druk ogło­
szeń administracja nie 
odpowiada.
Każda nowa podwyżka 

obowiązuje już wszystkie 
przyjęte o g ł o s z e n i a  do 
zmiany cen bez uprzed­
niego zawiadomienia.
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Konto czekowe P. K. O.
Nr. 61553.
Prenumerata wynosi:

Z odnoszeniem miesięcznie
mk. 10.000.

W Zagłębia poza Sosno­
wcem, Będzinem I Dąbro­

wą mk. 11.090.

Z przesyłką pocztową 
mk. 11.000 miesięcznie.
Zagranicą mk. 20.000.
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.2 I W  roli głównej słynny artysta z pamiętnego obrazu 
„Władczyni świata" M I R E N D O R F .

i i i i i i i ii i is
właściciel restauracji w  Będzinie.

op atrzony św . sakram entam i zm arł w  Rybniku
d . 5 c z e rw c a  r.  b .

M A S Z Y N I S T K A
ze zM jom ością polskiego 1 niemieckiego p o t r z e b n a

do b iu ra  T ow . T ech n . H andl. 2,3*_3
„ P R Z E W O D N I K "  w Sosnowco, m. 3-go maja Hr. 15.

j.y p rz e ż y w s z y  la t  36.
Pogrzeb nastąpi d. 8 b.m. t.j. w piątek w Bę­

dzinie o godz. 4 po południu z dworca kolei.
O czym zawiadamia krewnych, znajomych i

przyjaciół stroskana żona 1 rodzina.

W I Ę K S Z E  P R Z E D8 I Ę B 1 0 R S T WD  NAF TOWE
p o s z u k u j e  d la  s w e j  f i l j i  w  D ą b r o w ie

K I E R O W N I K A
w  w iek u  do la t  40-tu, o b ezn a n eg o  z p rzem ysłem  

i handlem  w  okręgu  D ąbrow skim .
Oferty pod „Oddriał Dąbrowa* do administracji gaiety, 

t  podaniem curriculum vitae i referencji. 4158-

li
l eka r z  c n a r o c  w e n s r y c z n y c t i  

i s k ó r n y c h  twłosow) .  
B adania  m ikroskopow e.

Przyjmuje od 10—12 i 4—7 wiecz 
w niedzielę i święta od 10—1 po poł.
BĘDZIN. CzeianzKa 14. p a i t e r .
,0S3 TELEFON 31._________

nym Polski synom— miłość 
Ojczyzny.

Dziś świadomość ta zwy­
ciężyła, zwyciężyła mimo in­
tryg wewnętrznych i zew­
nętrznych wrogów, chcących 
ja d en  wzajemnej nienawiści 
przepoić duszę polaków.

Powiedziały sobie stron 
nictwa p o l s k ie ,  otwarcie, 
szczerze w oczy: wiemy, co 
nas dzieli, ale wiemy też, co 
nas łączy, co nas łączyć 
musi i wiemy, że to właśnie 
jest najświętszym i najwięk­
szym umiłowaniem naszym. 
Spory wewnętrzne potrafimy 
przy dobrej woli ułagodzić, 
potrafimy życiu publicznemu 
Polski wrócić kónieczną rów­
nowagę i spokój konieczny 
dla zbożnej a żmudnej pra 

dobra powszech-

Kobleee 
Optrtc
1070 -  Ordjrn. 10—3 i 4—7.
KATOWICE, u l. 3 -g o  Maja,

(b. Grundmańska) Nr. 33. „  .
( p l a c  w i l h e l m a ) .  TeL 1183. BĘDZIN, Plac 3-go Maja Nr. 4

wej słów tak pięknych, a jed­
nak tak bezwzględnie rów ­
nocześnie realnych. Słowa 
o potrzebie prawdy i szcze- 

T ,  gy ¥ ¥  .  T * n n  rości we wzajemnych sto- 
I ń T p ł  U  A i '  A L / ,  sunkach rozmaitych, warstw

w U L U l  l l A l i A H l i  j s tanów narodu polskiego
nie są szumnym frazesem

ciężyła przem ożna-trocka-o  
o przyszłość całego narodu.
Tak  często słyszymy z łoś­
liwe kia<anie wewnętrznych cy około 
wrogów naszych, że więk- nego. 
kszość obecna w sejmie nie- A wam wszystkim głoszą- 
da się długo utrzymać, że cym namiętne hasła: walki 
przeciwieństwa polityczne i klas, dyktatury proletarjatu, 
społeczne w łonie jej są  zbyt wam głosicielom haseł wal- 
silne, by pomyśleć było moż- ki bratobójczej zasię od nas! 
na o trwałej współpracy sze- Dość mamy waszej dema 
regu stronnictw, tworzących gogji, dość waszych kłamstw, 
dziś większość sejmową. Ile intryg i fałszu, jednej matki

Dr. med.

ice choroby. Akoszerja. b. dyrektor szpitala wenerycznego. 
5. lecz. Elextryczn, Masag. C horoby w en ery czn e  i skórne

w krakaniu tym złej woli, 
ile ukrytej nienawiści!

Fakt, że szereg stronnictw, 
różniących się nieraz bar­
dzo poważnie w swych pro-

dzieci, potrafimy się pogo­
dzić, bośmy dziś szczerze i 
uczciwie tej zgody zaprag­
nęli.

Za dostojne słowa, wypo-

Przyjmuje codziennie od 3 — 7 godz. 
we wtorki i piątki od 9— 11 i V,4—7, 

w święta 10 — 12.

me są szumnym Trazesem nach zdołało zjednoczyć wiedziane przez najwyższe
f f l y m  r S l T d f u r o  ?ię w jeden wielki obóz rta- go reprezentanta Majestatu

Ideo logja  
prawdy i szczerości.

“ 3  nrzvieć N iet Sa rodowy jest właśnie .dowo- Rzeczypospolitej, winien mu
one rozważną 1 mądrą prze- den, t/ajoczywistszym, że w naród ca,y głęboką wdztęcz-

H K -- duszy każdego szczerego po- ność i cześc.
laka, bez względu na prze- Obcej, wrogiej nam zasa- 
konania partyjne, drzemała dzie nienawiści, intryg i fał-
w ukryciu świadomość, że szu, przeciwstawił ideologję
ponad te różnice wznosi się polska, ideologję p r a w d y
coś wielkiego i świętego, co i szczerości.

strogą .skierowaną do ogółu 
narodu naszego, rozdartego 
ciągle jeszcze jałowymi prze­
ważnie, a dla dobra Ojczyz­
ny tak szkodliwymi waśnia­
mi, przestrogą d a n ą  nam
wszystkim przez tego, któty wspólne jes, wszystkim w,er- 
od kilku miesięcy stojąc na ------------

Sosnowiec, 7 czerwca.

W  czasie ostatniego po­
bytu w Wielkopolsce, prezy­
dent Rzeczypospolitej Woj­
ciechowski, w odpowiedzi 
na mowę powitalną repre­
zentanta ziemiaństwa wiel­
kopolskiego, wyrzekł słowa, 
których dawno, dawno nie 
słyszeliśmy z ust polskiego 
męża stanu, a które miesz­
czą w s o b i e  kardynalną 
prawdę, bezktórej bezwzględ­
nego uznania nie m o ż n a

wprost wyobrazić sobie nor­
malnego i zdrowego rozwo­
ju naszych stosunków poli­
tycznych i społecznych.

Słowa te brzmią: „Polity­
kę polską na wszystkich po­
lach musi cechować szcze­
rość. Fałsz jest najwięk­
szą przeszkodą w pracy zbio­
rowej".
• Zaiste, odwykliśmy od sły­

szenia z ust mężów, stoją­
cych u steru nawy państwo-

czele państwa, dziwną swą 
skromnością, prawością oby­
watelską, oraz godnym swe­
go stanowiska wzniesieniem 
się ponad spory partyjne, u- 
jąć sobie potrafił serca i u • 
mysły obywateli, odczuwa­
jących w nim prawdziwego 
ojca Ojczyzny, dbałego o 
wielkość jej szczęście.

Słowa te padły z ust p re­
zydenta Wojciechowskiego 
w chwili przełomowej dla 
rozwoju naszego życia po­
litycznego, w cnwili, w któ­
rej nad klasowym interesem 
tego lub owego stanu, zwy-

Polityka w wojsku.
Każdy obywatel państwa musi 

się bezwzględnie interesować je­
go sprawami, omawiać i wpły­
wać na układanie się stosunków 
państwowych, wewnętrznych i ze­
wnętrznych, czyli — mówiąc kró­
cej — musi uprawiać politykę. 
Są jednak pewne kategorje osób, 
dla których polityka czynna, t. j. 
mieszanie się do spraw państwa 
i wpływ na nie, jest rzeczą nie­
dopuszczalną. Każdy zapewne 
domyśli się łatwo, że mamy na 
myśli urzędy i armję. i

Zarówno żołnierze, jak i urzę­
dnicy, którychby nazwać można 
żołnierzami cywilnymi, bezwzglę­
dnie stać muszą zdała od poli­
tyki czynnej, jeżtli państwo ma 
żyć i rozwijać się prawidłowo. 
Zmiany wszelkie w rządzie lub 
w sejmie nie mogą i nie powin­
ny się odbijać najsłabszym na­
wet echem ani w urzędach, ani 
w armji, których przeznaczeniem 
jest jaknajdoskonaisze spełnianie 
swych obowiązków, określonych 
prawem i ustawami, zupełnie nie-
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zależnie, kto jest tych pław  stró­
żem i tłumaczem.

O kompletnym usunięciu poli­
tyki z wojska i rządów, zwła­
szcza w początkach podnoszenia 
się z gruzów państwa polskiego, 
mowy być nie mogło. Ster rzą­
dów dostał się w ręce partyjni- 
ków, którzy wszystkie posady 
obsadzali wyznawcami swych za­
sad, gdyż o kwalifikacjach na 
zajęcie danego urzędu 6tanowiła 
nie wartość moralna i uzdolnie­
nie, lecz przynależność do partji 
socjalistycznej.

To samo niemal działo się w 
armji, co jest rzeczą zrozumiałą, 
jeśli się zważy, że na czele jej 
stał Piłsudski, wyznawca idei so­
cjalistycznych, a wszyscy, zgru­
powani dokoła niego, byli conaj- 
mniej sympatykami tych idei.

Z czasem atmosfera zaczęła się 
wyjaśniać i przy dopływie do ar­
mji świeżych czynników, usposo­
bionych narodowo, polityka m u­
siała być wyrzucona poza nawias 
życia wojskowego.

Tak się nam przynajmniej zda­
wało. Okazuje się jednak, źe by­
liśmy w błędzie: przy obejmo­
waniu władzy przez rząd, oparty 
na większości narodowej, czysto 
polskiej, marsz. Piłsudski nie 
mógł zapanować nad sobą i d a ­
jąc ujście niezadowoleniu z p o ­
wodu zaszłych zmian, podał się 
do dymisji.

Ten krok szefa sztabu był nie­
jako hasłem do rozpętania na­
miętności partyjnych w armii, 
czego wyrazem był artykuł w 
„Polsce Zbrojnej", półurzędowym 
organie ministerjum spraw woj- 

| skowych. Artykuł ten p.Ł „Armja 
bez wodza" jest żywem świa­
dectwem, że w armji jeszcze pa­
nują stosunki niezdrowe i że no­
wo kierownictwo spraw  wojsko­
wych musi zwrócić na ten objaw 
specjalną uwagę.

Wodzowie zmieniać się mogą 
i muszą; ustępują sami lub zmie­
niają ich ci, co m ają po temu 
prawo. Wojsko może żałować u- 
iraty tego lub owego wodza, ale 
sądzić tych, co stoją na czele sił 
zbrojnych państwa i odmawiać 
wszystkim w czambuł umiejętno­
ści kierowania armją, nie wolno 
ani żołnierzowi, ani oficerowi. A 
na to właśnie pozwolili sobie o- 
ficerowie, redagujący „Polskę 
Zbrojną*.

Na szczęście obecny kierownik 
ministerjum spraw wojskowych, 
stary wytrawny żołnierz i do­
wódca gen. Osiński nie puścił 
płazem tego jawnego nietaktu i 
autor niefortunnego artykułu re ­
daktor „Polski Zbrojnej" oficer 
czynnej służby p. Remigjusz- 
Kwiatkowski odpokutuje swe 
niewczesne zapały w dwutygo­
dniowym areszcie na odwachu 
wojskowym w Warszawie.

— Mimo to wszystko, ja ko­
niecznie muszę się widzieć z tym 
chłopcem.., —  rzekł Flogny nie­

cierpliw ie. —  On musi mi oso­
b iście  wyjaśnić bistorję medalika, 
sprzedanego Scottowi, a  znale­
zionego w powozie. Bądźcobądź, 
na los szczęścia wieź mnie pan 
na ulicę Flechier. W drogę co 
!żywol
1 W kilka' minnt późniei fiakr 
zatrzymał się przed domem, gdzie 
Misticot zamieszkiwał. Agent, wy­
skoczywszy zeń, pobiegł do o- 
diwiemej.
j — Pan Stanisław Dumay jest 
w domu? —  zapytał.

—  Spóźniłeś się pan... Wyje­
chał p'rzed pięcioma minutami... 
1 —  Ale powróci?
• —  Nie tak prędko.. W podróż 
wyjechał.

Wieści watie.
(Z wczorajszych pism 1 depesz.)
— W  najbliższym czasie roz­

poczną się urzędowe pertraktacje 
z Austrją, w sprawie odzyskania 
wszelkich archiwów, zabytków 
i Ł d. •

— W Niemczech rozpoczęło 
się znowu rugowanie polaków. 
Z ośrodków przemysłowych ma­
sowo rą  wydalani robotnicy pol­
scy. Wydalania te odbywają się 
w sposób nieludzki.

— W sierpniu pod Moskwą 
odbyć się mają wielkie manewry 
armji czerwonej, na które sowie­
ty zaprosić mają wszystkie mi­
sje zagraniczne, przebywające w 
Moskwie.

— Szef biura prasowo-poli­
tycznego prezydjum rady mini­
strów dr. Mieczysław Hartleb u- 
stąpił już ze swego stanowiska i 
oddał urzędowanie p. Felklowi.

— Na posiedzeniu komisji 
prawniczej rozważano projekt 
amnestji, która ma być ogłoszona 
z racji ustalenia granic wscho­
dnich.

— Na posiedzeniu komisji o- 
światowej przyjęto w trzecim 
czytaniu projekt ustawy o pań­
stwowych stypendjach dla mło­
dzieży akademickiej. W piątek 
ta sama komisja rozważać będzie 
wnioski w sprawie „numerus 
clausus".

—  „Praw da" moskiewska do­
nosi o szerzących się strajkach, 
które wybuchły w poszczególnych 
miastach, zwłaszcza na południu 
Rosji.

— Władze francuskie w za­
głębiu Ruhry postanowiły dopóty 
trzymać w więzieniu posła ko­
munistycznego Hoelleina, dopóki 
rząd niemiecki nie zwolni aresz­
towanych bezprawnie w Norym­
berdze lotników francuskich.

—  Dyrektorjat kłajpedzkiego 
okręgu postanowił, że na całym 
obszarze Kłajpedy z dniem 16 
czerwca b. r. obowiązywać bę­
dzie jednostka płatnicza „litos".

— Ministerjum spraw we­
wnętrznych łącznie z ministerjum 
skarbu, oraz przemysłu i handlu 
wdrożyły energiczne kroki, celem 
podniesienia kontygentu cukru, 
dla spółek konsumcyjnych, oraz 
celem zasilenia cukrem ogólnego 
rynku krajowego.

—  Dzisiaj odbędzie się posie­
dzenie rady ministrów, która się 
zajmie przedewszystkiem sprawą 
zespolenia władz administracyj­
nych.

—  Departament budżetowy 
ministerjum skarbu przystąpił już 
do p r a c  przygotowawczych nad 
budżetem na rok 1924. Prace

—  Potrzebuję koniecznie wi­
dzieć się z nim zanim wyjedzie 
z Paryża. Na którą ze stacyj 
się udał?

— Nic nie wiem, panie.
Flogny, zły i niecierpliwy, wy­

szedł na ulicę.
— 1 cóż? —  pytał go Loriot.
—  Wyjechał!
—  1 nie powiedział nikomu, 

dokąd jedzie?
—  Nie powiedział.
— Byłem tego pewny.
— Zkąd pan mogłeś o tern 

wiedzieć?
—  Ponieważ przewiduję, że 

ów podrostek podjął się jakiejś 
misji tajemniczej, a skutkiem te­
go chowa język do kieszeni.

— Alisji tajem niczej?—powtó­
rzył agent zaciekawiony.—Jakiej?

— Ba! o tern nikt nie wie... 
i ja zarówno.

— Któżby mu mógł powierzyć 
tę misję... na czyjby działał ra­
chunek?

—  Powiem panu, co o tern 
myślę... ale to tylko moje przy­
puszczenie. W edług tnego zda-

polegają na ścisłym określeniu 
-norm, które mają być przestrze­
gane przez poszczególne ministe- 
rja przy układaniu preliminarzy.

—  Rząd wprowadził opłaty 
wywozowe od drzewa iglastego 
obrobionego i osiki nieobrobio­
nej. Opłaty będą pobierane aż 
do odwołania w wysokości pół 
szylinga od jednego metra sze­
ściennego budulca, jedna czwarta 
szylinga od metra sześciennego 
wszystkich innych gatunków 
drzewa iglastego nieobrobionego, 
oraz w wysokości 1 szylinga od 
metra sześciennego osiki.
' —  Sejm opracowuje obecnie 
ogólną ustawę komasacyjną na 
całą Rzeczpospolitą. Ustawa ta 
przewiduje zcalenie gruntów z 
urzędu odrazu na wielkich ob^ 
szarach. Ustawa przewiduje po* ' 
moc państwową dla zcalcmych 
gospodarstw w postaci kredytu 
długoterminowego do wysokości 
połowy wartości zcalonych grun­
tów. Uchwalenie projektu prze­
widziane jest w najbliższej przy­
szłości. ' > 7

—  O.negdaj odbyły się w 
Darmstadzie demonstracje zaaran­
żowane przez komufiistów , ' [ któ­
rzy wzywali do utworzenia so­
wietów. Manifestacje przybrały 
tak niebezpieczny charakter, ze 
główne ulice miasta musiano 
zamknąć barykadami i zasiekami 
z drutu kolczastego.

— Parowiec irlandzki „Grap- 
hit" w podróży z Liverpolu zde­
rzył się z innym parowcem i za­
tonął. Pasażerów w liczbie 260 
zdołano uratować.

—  Minister spraw wewnętrz­
nych złożył wizytę marszałkowi 
Piłsudskiemu i w dłuższej roz­
mowie omówił z nim szereg
spraw związanych z ochroną 
granic.

Powstanie ukraińskie.
Lwów, 6 czerwca.

Ruch powstańczy na Ukrainie 
potęguje ąję stale. W ostatnich 
czasach oddziały powstańcze 
zjawiły się w guberni wołyńskiej, 
w okolicach Szepetówki, Zwiahla 
i Miropola, w gub. połtawskiej i

§ub. harkowskiej w okolicach 
um i Achtyrki.

Działalność powstańców pole­
ga na napadach na miejscowe 
władze sowieckie, na zabójstwach 
poszczególnych komunistów t 
wywieraniu zemsty za włościan, 
aresztowanych lub rosztrz;lanych 
przez bolszewików. -v  j w

Powstańcy korzystają z ogól-, 
nego poparcia ludności i na ogół 
bardzo rzadko dopuszczają się 
grabieży i rabunków, a nawet 
bezwzględnie zwalczają zwykły 
bandytyzm. Za to instytucje so- -

nia, jedna tylko osoba mogłaby 
panu powiedzieć, gdzie pojechał 
ten malec-.

—  Jedna osoba... któż taki?
—  Zakonnica, siostra miłosier­

dzia, z którą się często widywał.. 
Ztąd wszystko mi się coś zdaje, 
że oni wspólnie działają 1 że je­
żeli wyjechał, to z polecenia tej 
zakonnicy.

—• Gdzież znaleźć tę siostrę 
miłosierdzia?

— W siądź pan do fiakra, za­
wiozę cię tam, gdzie zdaje mi 
się, że ona mieszka, bo często 
widziałem, jak ztamtąd wycho­
dziła.

—  W tym okręgu miasta?
/ —  Tak, na bulwarze Haus- 

snjanna nr. 54.
Po kilku minutach fiakr Lorio- 

ta zatrzymał się przed mieszka­
niem bankiera.

— To tu... — rzekł woźnica.
— Ależ ro pałac luljusza Ver- 

riere... — zawołał Flogny.
— Być może™ Mimo to ona 

tu mieszka. . . .
— Zaczekaj, ojcze Loriot

wieckie 1 własności komunistów 
są rabowane i niszczone bez mi­
łosierdzia.

Nowe plany Petraszewlcza.
W lwowskich kołach ruskich 

opowiadają, że emigracja ukraiń­
ska, przegrawszy stanowczo spra­
wę samodzielności Małopolski 
wschodniej, chcąc naprawić za- 
szarganą w kraju reputację, wy­
suwa nowe pomysły polityczne. 
Stara się mianowicie o utworze­
nie nowego środowiska wszećh- 
ukraińskiego z siedzibą w Berli­
nie. Do środowiska tego mieli­
by być przyjęci również ukraińcy 
naddnieprzańscy. Celem nowej 
organizacji będzie dążenie do 
zerwania federacji Ukrainy z Ro­
sją sowiecką i utworzenie z niej 
samodzielnego pdństwa Dalszym 
dążeniem ma być wywołanie 
przez odpowiednią agitację m a­
sowych rozruchów ruskich w 
Matopólsce wschodniej tudzież 
na Wołynłu, Chełmszczyźnie, Po­
lesiu i Podlasiu dla spowodo­
wania interwencji państw obcych. 
W ówczas partja ukraińska zażą­
dałaby utworzenia ze wszystkich 
ziem . tak . sw. ruskich w Polsce 
niezawisłego państwa halicko- 
wołyńskiego, które następnie we- 
szłoby w federację z Ukrainą 
sowiecką.- •

Plany te są obecnie przedmio­
tem poufnych narad najwybit­
niejszych polityków ukraińskich, 
lecz nawet im wydają się zbyt 
fantastyczne.

Z kraju.
R o zb ic ie  b a n d y  ro z b ó jn i­

czej. Ze Słonimia donoszą że 
niedaleko Słonimia, koło leśni­
czówki Korestnica wykryto wśród 
bagien bandę atamana Szerszenia.

Policja w sile 16 żołnierzy zro­
biła w dniach ostatnich obławę 
na bandytów. Wywiązała się for­
malna bitwa. Po dłuższej walce 
został zabity ataman Szerszeń i 
dwóch bandytów Dlełus i Kubi- 
czak. Żywcem wzięto Pobotnika. 
Dwóch policjantów odniosło rany. 
Charakterystycznym jest, że ban­
da podawała się za organizację 
białoruską, mającą na względzie 
polityczne cele, tymczasem do­
puszczała się zwykłych rabunków.

H ołd m ło d z ieży  p rz e d  s io ­
strą SainUelą. W ub. niedzielę 
młodzież krakowska oddała swłij 
wielkiej dobrodziejce, Sędziwej 
siostrze Samueli ze zgromadzenia 
ss. Felicjanek, pubiiEzny hołd. 
P o  uroczystym nabożeństwie w 
kościele św. Anny na intencję 
ta k ' zasłużonej dla dobra mło­
dzieży zakonnicy, przed stojącą

ł. agent, podszedłszy ku okra- 
; towaniu, sdnie zadzwonił,

XXXII.
Biedna Joanna Desourdy prze­

pędziła noc we łzach, myśląc o 
ponurej teraźniejszości, jaka jej 
zgotował Paweł Beraud, i o nie­
mniej smutnej przyszłości, jaka 
się jej w zastraszający sposób 
ukazywała.

Nienawiść płynęła z jej serca 
przez krwawe rany, zadane ręką 
tego nędznika, a ta nienawiść pod 
suwała jej zemstę.

Nie była to jednak ta zemsta, 
jakiej pragnęła Joanna. Miała ona 
dobre, szlachetne serce, żyła z 
zaparciem się siebie.

—  Zbłądziłam... —  powtarza­
ła sobie nieraz; —  z własnej wi 
ny poniżyłam się sama, nie mara 
więc prawa się uskarżać. Ale 
niewinna of.ara, to dziec.ę, po­
zbawione ojcowskiej opieki, mo-, 
ja córka ukochana, moja biedna 
Lina, za nią powinnam i muszę 
się zemścić 1 

i z przerażeniem zapytywała

na stopniach świątyni siostrą Sa- 
muelą przedefilowały tysiące mło­
dzieży ze wszystkich szkół kra­
kowskich z profesorami na czele. 
Łzy w oczach jubilatki, która 
przęz okres 50 lat z całym od­
daniem się i wprost bezprzy­
kładną ofiarnością prowadziła dla 
biednej młodzieży kuchnię, św iad­
czyły o wielkim wzruszeniu sio­
stry SamuelL

Pielgrzymka z Ameryki 
przybędzie do Częstochowy.
Do „Kurjera Częstochowskiego" 
donoszą z Ameryki, iż wyjechała 
stamtąd pielgrzymka, złożona z 
wybitniejszych przedstawicieli po- 
lonji amerykańskiej, a którzy u- 
dają się do Częstochowy, celem 
złożenia hołdu i dziękczynienia 
Królowej Korony Polskiej za 
zmartwychwstanie ojczyzny.

Pielgrzymce przewodzą dele­
gaci sejmu polskiego w Ameryce.

Z ja z d  o św ia to w y . W  Byd­
goszczy odbył się zjazd ogólno-
oświatowy przy udziale delegatów 
z całej Polski. Celem zjazdu by­
ło zajęcie się sprawą oświaty po­
zaszkolnej. Referaty wygłosili dr. 
Wysocki z Krakowa, Boguszew­
ski z Warszawy, Kopczyński z 
Łodzi i Korniłowicz z Warszawy. 

r. Nad tematami poruszonymi w 
referatach, przeprowadzono ob­
szerną dyskusję, poczym zjazd 
zamknięto.

S a m o są d  ch ło p sk i nad u ję ­
tym  w łam y w a cze m . W nocy z 
soboty na niedzielę chłopi ze 
wsi Biała pod Częstochową ujęli 
na gorącym uczynku kradzieży 
niejakiego Iwańskiego Piotra, 
zam. przy u l  św. Rocha nr. 12. 
Złoczyńcę ujęto właśnie w tej 
chwili, gdy usiłował włamać się 
do ochronki.

Chłopi wymierzyli złodziejowi 
, doraźną karę i poturbowali go 
poważnie tak, iż Iwańskiego mu­
siano odwieźć na kurację do 
szpitala Panny Marji.

Przy Iwańskim znaleziono re­
wolwer systemu „parabellum", 
obcęgi, łamy, ślepą latarkę elek­
tryczną- i Inne przybory „fachu" 
Iwańskiego, jest on bowiem za­
wodowym włamywaczem.

Czego się' domagają loka­
torzy od „ochrony lokatorów*.
W dniach 2 i 3 bm. odbył się w 
W arszawie wszechpolski zjazd 
delegatów lokatorów, na który 
przybyło około 100 osób. Uzna­
no jako zasady, na których opie­
rać się ma przyszły projekt usta­
wy o ochronie lokatorów, po 1) 
r ó w n e  stawki podwyżek dla 
wszystkich bez wyjątku lokali; 
2 )  skreślenie wszelkich świad­
czeń; 3) nowo wybudowane po 
wojme domy podlegają zasadni­
czo ustawie o ochronie lokatorów, 
przyczym czynsz ma wynosić 8 
próc. kosztów budowy, o ile są

siebie, jakiem będzie odtąd jej 
życie?

Stosunek jej z Pawłem Beraud 
był wszystkim znany, skutkiem 
tego znajdzie, być może, wszyst­
kie drzwi przed sobą zamknięte. 
Jeśli odmówią jej udzielania ro­
boty, z czego wyżywi swe dzie­
cię? Będzie jednak próbowaia, 
przeznaczając cały swój zarobek 
dla Liny.

Niestety jednak! praca kobiet 
bywa tak szczupło wynagradza 
ną. Daje zaledwie tyle, aby me 
umrzeć z głodu. Dziecię z bra­
ku pożywniejszych pokarmów ga 
snąć będzie i wpadnie w ane- 
mję, ową chorobę miast wielkich.

Widzieć śmierć córki... ach! ta 
myśl przyprawiała ją o szaleń­
stwo! Cóż bowiem znaczyło dla 
niej jej własne życie? 01 jakże 
ona potrzebowała roboty™ jak- 
najwięcej roboty, aby ocalić ży­
cie swego dziecka!

O! jakże była podłą, nikcze­
mną, ta Wiktoryna, która, według 
opowiadań Piotra Beraud, gałga- 
niarza, stała się kochanką Pawła.
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one budow ane kosztem  w łaści­
cieli, dom y w ybudow ane lub nad­
budow ane kosztem lokatorów  
m ają całkowicie podlegać ustaw ie
0 ochronie lokatorów. Zjazd w y­
słał delegatów  do sejmu, gdzie 
ci wyrazili życzenia, aby do o- 
b rad  komisji praw niczej w  cha­
rakterze fachow ców  pow oiani 
zostali przedstaw iciele lokatorów. 
Zjazd zakończył obrady, poleca­
jąc opracow anie ustaw y komisji
1 zarządow i łącznie z delegatam i 
prow incjonalnych związków.

O b ła w a  n a  c z a r n e j  g ie łd z ie  
w  K ra k o w ie . Na zarządzenie 
eksp. urzędu śledczego organa

policyjne przeprow adziły w  dniu 
w czorajszym  w godzinach połud­
niowych obław ę na czarnej gieł­
dzie i zakw estjonow ały u roz­
maitych osobników  waluty zagra­
niczne wartości przeszło 20 mi- 
Ijonów rnirp.

Znaczną ilość obcej waluty, 
porzuconą przez nieznanych w ła­
ściciel^ zbierały o rgana policyjne 
podczas odprow adzania areszto­
w anych pod „Telegraf". Bardziej 
zaangażow ani waluciarze w chwili 
w kroczenia policji podarli na  
strzępy dośó  znaczną ilość obcej 
w aluty— a to z obaw y przed karą.

6 rodzin żydowskich w płomieniach.

Wyrok śmierci na zdrajcę.
Przed  ław ą przysięgłych w 

T arnopolu  stanęli oskarżeni o 
zbrodnię zdrady głównej Stefan 
Karoluk z D obrom irki koło Z b a ­
raża, uczeń 5 klasy gim nazjalnej, 
T eodor Styczak, 1. 25, w łoścjanin 
z C horostow a koło Sokolego i 
Leon Kalisch, L 24, szew c z T ar­
nopola. W szyscy oskarżeni dzia­
łali z ram ienia zakordotu w  K a­
mieńcu podolskim . Zadaniem  
ich było zorganizow anie niszcze­
n ia  urządzeń kolejowych, m ordo­
wanie kandydatów  na posłów, o- 
raz funkcjonariuszy policji pań­
stwowej.

N a czele ekspedycji s ta ł Stef. 
Karoluk, który posiadał pieniądze 
i m aterjał w ybuchow y. Kurjerem

był Styczak. Żyd Kalisch miał za 
zadan ie  ułatw ienie pobytu dw um  
pierw szym  we w schodniej M ało- 
polsce i dostarczania im fałszy­
w ych legitymacji. Przy areszto­
w anym  Styczaku znaleziono szy­
frowany rozkaz bolszew ickiego 
zakordotu z Kam ieńca podolsk ie­
go z zaw iadom ieniem , że wysyła 
m u na razie 5 karabinów  i 5 
bomb, oraz, że dalsza w ysyłka 
nastąpi.

Na podstaw ie werdyktu sę ­
dziów  przysięgłych trybunał w y­
dał wyrok, na mocy którego T e o ­
dor Styczak został zasądzony na 
karę śmierci przez powieszenie, 
Kalisch na rok ciężk, więz., a 
Karoluk został uwolniony.

TELEGRAMY.
(Przez telefon.).

Aresztowanie eksperta polskiego w Moskwie.
W arszaw a, 6 czerwca. 

W edług otrzym anych tu w ia ­
dom ości został aresztow any w 
Moskwie, jeden z ekspertów  pol­

skich i mimo protestów  delegacji 
trzym any był w areszeie do go ­
dziny trzeciej z rana.

Konwent senjorów.
W arszaw a, 6 czerwca.

Dzisiaj odbył się konw ent sen ­
iorów, na  lftórym ustalono porzą­
dek prac sejm ow ych! podzielono 
przedstaw icieli ugrupow ań sejmo 
wych w  kom isjach. Postanow io­
no, że kluby liczące mniej niż 11 
członków, m ają praw o b lokow a­
nia z klubam i większymi.

M arszałek sejm u p. Rataj w 
związku z ustalaniem  porządku

prac, oświadczył, ź ;  ferje letnie 
nie m ogą rozpocząć się wcześniej, 
niż 5 lipca. W yznaczono stale 
posiedzenia 2 razy w  tygodniu Ł 
j. we wtorki i piątki.

Na zakończenie postanow iono 
na  w niosek m arszałka sejmu, iż 
przedstaw iciele klubów  zająć się 
m ają układaniem  budżetu na rok 
1923.

Lwów, 6 czerwca.
W e wsi Cerelówce na W oły­

niu z tam tej strony granicy m iesz­
kało 6 rodzin żydowskich, które 
system atycznie denuncjow ały w ieś 
u w ładz sowieckich za spiski i 
tw orzenie band  antysowieckich.

Chłopi z zemsty zamknęli 
w szystkich żydów  w  ich dom ach,

które następnie spalili.
Gdy wieść o tym doszła do 

w ładz sowieckich, w ysłały one 
natychm iast ekpedycję karną pod 
dow ództw em  kom isarza Apelgri- 
na. Ekspedycja w odw et spaliła 
67 chałup chropskich i całą w ieś 
zrabow ała.

Strejk w niemieckiej części Śląska.
Katowice, 6 czerwca.

Z Bytomia donoszą, iż w ob­
w odzie przem ysłowym  na  Śląsku 
opolskim  z pow odu now ego 
w zrostu drożyzny doszło do strej- 
ków  w śród górników, robotników  
m etalurgicznych i transportow ych. 
Górnicy 8 wielkich przedsiębiorstw  
zastrejkowali. Między inuymi u- 
nieruchom ione są następujące

Anglja przypomina sprawę 
rozbrojenia Niemiec.

W iedeń, 5 czerwca.
„Neue freie presse" donosi z 

Paryża, że rząd angielski p o ru ­
szył ponow nie na konferencji 
am basadorów  spraw ę rozbroje­
nia Niemiec. Ten krok Anglji 
łączą z zam iarem  Anglji złącze­
nia kwestji zabezpieczenia F ran­
cji z kw estią reparacyjną.

Gwałty niemieckie w Gdańska.
G dańsk, 6 czerwca.

„D ziennik G dański" donosi o 
pooiciu 2 uczniów tutejszego 
gim nazjum  polskiego przez kilku 
niemców. Jeden z uczniów został 
do  krwi pobity tępym narzędziem, 
tak, że m usiano odpieść go do 
domu.

Nadzór nad operacjami 
walutowymi.

W arszaw a, 6 czerwca.
M lnisterjura skarbu utworzyło 

specjalną delegaturę do nadzoru 
nad operacjam i walutowymi. U- 
rząd ten powierzono dyrektorowi 
departam entu ministerjum skarbu 
p. Statkiewiczowi.

Powodzenie bonów złotych.
W arszaw a, 6 czerwca.

M inisterjum skarbu kom uniku­
je, że do chwili obecnej sprze­
dano bonów  złotych na sum ę 
230 m iljardów  marek.

Powrót prezydenta
Ręczy pospolitej.

W arszaw a, 6 czerwca.
O negdaj o godz. 5 m. 50 po

villa zairaował się gorąco sp ra ­
wami katolickich syndykatów  ro ­
botniczych i w tym charakterze 
podpisał odezwę do rządu, p to- 
testującą przeciw projektow i e 
w entualnej zmiany ustroju p ań ­
stwa, zm ierzającej do nadania 
w szystkim  w yznaniom  całkowitej 
wolności i równości.

kopalnie. Kopalnia „Prusy", „H o­
henzollern", Jo h a n n a " , „Nowy 
dw ór", „Heinitz", „Victoria", 
„K arsten-centrum " 1 „Huta Julji". 
Załoga kopalni „K astellenge" 
strejkuje tylko częściowo. Strej- 
kujący zgrom adzili się przed po­
łudniem  na p acu M oltkego w 
Bytomiu i urządzili olbrzymi p o ­
chód dem onstracyjny.

es> O ran
aCS>®MBEssBHsao«£'

poł. p. prezydent Rzeczypospolitej 
pow rócił do W arszawy. Na dw or 
cu oczekiwali p. prezydenta: mi­
nister kolei Karliński, kierownik 
min. spr. wojsk. jen. O siński, je ­
nerałow ie Pogorzelski i S uszyń­
ski, zastępca kom isarza rządu m. 
W arszaw y Beczkowicz i in.

Echa zamordowania
k a r d y n a ł a .

Saragosa, 6 czerwca.
W edle wszelkiego p raw dopo­

dobieństw a, m orderstw o na oso­
bie ks. kardynała Soldevilla do­
konane zostało na  tle ruchu prze- 
ciw klerykalnego. Zam ordow any 
bow iem  ksiądz kardynał Solde-
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M a r i a  
Sitny-Szlachta!

Leczenie, plombowanie. 
Pracownia zebow sztucznych. !
Przyjmuje od g. 2-ej do 7-ej p. p. ; 

(op iócz  n iedz iel i św ią t).
ulica M ałachow skiego 16, II p. ! 

W SOSNOWCU.
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BONY ZŁOTOWE!
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czyniąc go tym sposobem  spraw  
cą tylu cierpień m oralnych Joanny.

B iedna kobieta w śród łkań 
pow tarzała:

—  Tu o na ., ona jest najw in- 
niejszą!... Paw eł nie byłby opuścił 
domu : dziecka, gdyby ta nędzni­
ca nie była mi go ukradła!

1 Joanna pałała niew ysłow ioną 
n ienaw iścią dla tak niesłusznie, 
jak wiemy, spotw arzonej W ikto- 
ryny, raczej godnej pożałow ania.

Skutkiem takich ponurych roz­
myślań, nieszczęśliw a uczuła, iż 
rozum jej się błąkać poczyna. 
Chwilam i zryw ała się na  s w e *  
ciasnem  łóżku, gdzie obok niej 
spało jej dziecię.

O garn iała ją  n iepow ściągniona 
chęć pochw ycić Linę, unieść ją 
z sobą, uciec z nią gdzieś dale­
ko na w ybrzeże i przycisnąw szy 
sw ą córkę do serca, rzucić się 
wraz z nią w czarne nurty Sek­
wany, by znaleźć tam wieczny 
spoczynek.

Za chw ilę ów projekt w stręt 
w niej obudzał i sam a nie poj­

m owała, zkąd jej to na myśl 
przyjść mogło.

Rozpacz natenczas ustępow ała 
m iejsca w ściekłości, w zrastającej 
nienawiści, pragnieniu zemsty.

Skoro dzień błysnął, pow zięła 
postanow ienie...

Zem ści się na W iktorynie, a 
potem , gdyby potrzeba było 
umrzeć, to umrzeI

Podniosła się, przez całą noc 
nie zam knąw szy oczn. Zwolna 
się ubierała, strzegąc się hałasu, 
by nie obudzić sw ej córki.

Około ósmej dziecię, otwarłszy 
oczęta, spojrzało wokoło siebie 
przestraszonem  wzrokiem. Do­
strzegłszy matkę, uśm iechnęło się  
w yciągając do niej ręce.

Joanna przytuliła ją  do piersi,
Lina nie jad ła  obiadu dnia po 

przedniego.
—  Mamo... jam głodna... —  

wyrzekła.
B iedna kobieta nie obaw iała 

się jeszcze o b rak ' Chleba dla 
sw ojej córki. Z czterdziestu fran­
ków, danych jej przez Paw ła, 
w raz z drobną monetą, jak ą  przy

sobie posiadała, pozostało jej je­
szcze około trzydziestu ośmfu 
franków, po zapłaceniu za ty­
dzień kom ornego.

Było to dla niej m ajątkiem  
obecnie. Należało jednak oszczę 
dzać go do chwili, w  którejby. 
mogła dostać robotę.

—  W stań... ubiorę cię, me 
dziecię —  rzekła do Liny;— pój­
dziemy razem na  kaw ę do mle­
czami.

U braw szy się, po odm ówieniu 
modlitwy, dziecię wzięło koszy­
czek, w  którym się mieściły jej 
książki i kilka kajetów.

—  A patem  zaprow adzisz mnie 
mamo do szkoły...—  niepraw daż? 
pytała.

—  Nie, moje dziecię.
—  Dlaczego?
—  Mamy dużo chodzenia na 

dzień dzisiejszy.
—  Dużo chodzenia ., z tobą, 

m am o? O! jak to dobrze, ja  lu ­
bię z tobą chodzić.

W eszły obie do m leczarni, 
gdzie Joanna kazała podać dzie­
cku kaw e: sam a nic ieść nie mo­

gła. W zburzony jej żołądek nie 
przyjąłby pokarm u.

Gdy Lina zjadła śniadanie, 
m atka w raz z nią udała się na 
ulicę Vaugirard.

W drodze zatrzym ała się. U- 
czuła, jak gdyby wola, w iodąca 
ją  do celu, nagle ją  odstąpiła. 
Cofnęła się naw et w stecz ze
spuszczoną głową.

Ruch ten jednakże trw ał mgnie 
nie oka; podniosła głowę i z g e ­
stem dzikiej nienawiści szła dalej 
przed siebie.

Zwróciwszy się na lewo. przy­
była na ulicę de Fleurus, do do­
mu pod num erem  11-ym. Tu
pow tórnie się zatrzym ała; w ącha­
nie powróciło.

Lina spojrzała na dom.
—  To tu m ieszka nasz kuzyn, 

Loiseau.„ nieprawdaż, m am o? —  
pytała.

—  Tak... tu.
—  Czy do nich idziemy?
—  Do nich... —  odpow iedzia­

ła Joanna przytłum ionym  głosem.
1 przestąpiła  próg domu.
leżeli Joanna spędziła noc be*

sennie, i W iktoryna również oczu 
nie zamknęła.

Po owej strasznej scenie, jak: 
m iała z  mężem, dostała nerw o­
w ego ataku, a potem  omdlenia 
Zw olna jednakże przyszła do 
przytom ności, a wraz z pow róce­
niem życia wróęiły św iadom ość i 
wspom nienia.

Rozpacz zaw ładnęła jej ud rę­
czoną duszą, pchając ją  na tę 
drogę, na którą ją  prow adziła 
w ola A rnolda D esvignes, na d ro ­
gę sam obójstw a.

Ach! wszystko to było skoń- 
czonem już dla niej! M ąż ją  u- 
derzył brutalnie. Nie w rócił na 
noc do domu. Pozw olił się w y- 
pęzdić z warsztatu...

W iktoryna to zrozumiała, w i­
dząc pakiet z narzędziam i, rzu­
cony przezeń w  kąt pokoju. O d­
dał się hulankom  i rozpuście.

d. c. n.
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Ważne dla piekarzy!
Cech piekarzy miasta Sosnowca wzywa wszystkich 

swoich członków o przybycie na
o g ó l n e  z e b r  a n i ^

odbyć się mające w niedzielę dnia 10 czerwca o go­
dzinie £ e j  p.p. w lokalu tow arzystw a Rzemieślni­
czego przy ulicy Sienkiewicza Nr. 8,
w c e li  omówieHia ważnych spraw dotyczących or­
ganizacji Spółki Handlowe).
UWAGA : Zaznacza się, że je s t to zebranie o s ta te c z n e  i w szelkie 

uchwały, jakie na takow em  zapadną będą bez w ględu 
na ilość przybyłych członków dla cechu m iarodajne.

CECH PIEKARZY 
m i a s t a  S o s n o w c a .

2136-2

> • »

E5

le lk a  m r u k !  naterjalti H i c k  l męskim
W-tai"Kto chce tanio ładnie sie

się zgłosi 
do zasłużonej firmy

ubierać niech się zgłosi

«  t o m u ,  irp  il. Ir. 1 5 .1 jitfri, Im i.
która  posiada  na składzie WIELKI WYBÓR OOTOWYCH UBRAŃ p o ­
dług najm odniejszych fasonów  i najinteligentniejszy klijent nie potrze 
bnje naw et t bstalow ać, gdyż w danej firm ie m ożna dostać garnitury od 
najskrom niejszych i najw ykw intniejszych, a także wykonywuje się z w ła­

snego i pow ierzonego m aterjału oraz sprzedaje się na metry. 
U W A G A : Dla panów  pracow ników  biur rządowych i prywatnych o- 

tw ieram y kredyt. 1800 20
Lifc=

Sprawozdanie kasowe.
D nia 13 m aja odbyła się w  Sosnow ­

cu zbiórka na Wpisy dla niezam oż­
nych uczennic społecznej szkoły han­
dlow ej żeńskiej im. Królowej Jadwigi 
w Sosnowcu.

Ze zbiórki uzyskano mkp. 3029455 
l fen. 50 i 5649 mk. niem.

N adto zebrano na listy w  Sosnow - 
j cu mkp. 485280i

W Klimontowie na wyżej w ym ie- 
; niony cel zebrał p. Bukowiński mkp. 
49250, p . Kozłowski mkp. 10500.

; W ydatki w ynosiły mkp. 25000, za ­
tem  czysty dochód był mkp. 3643985 
i 5649 mk. niem.

Oprócz tych ofiar złożyli na w pisy: 
p. K w iecińska M arja mkp 200000, p. 
Konieczna mkp. 15000, p. Kaczkowski 

'm kp. 200000. G rono nauczycielskie tej 
szkoły przez zrzeczenie się dodatków  
i opłacając w pisy  za niezam ożne u- 
czennice mkp. 8263825.

Zarząd szkoły składa wszyst­
kim tym, co pomogli w zbiórce 
i złożyli ofiary na wpisy, ser­
deczne podziękowanie. 2161

Drobni ogłoszenia, j

C p rz e d ą m  za> ład  fryzjerski. W iado- 
Ł* m ość: iskra, Dąbrowa. 2i54 2 
1 1 7 0 Z E K  DWUKOŁOWY, silny, kola 
* *  duże, form at platformy. W iado 

m ość: adm inistracja Iskry. 2146 
l l / ó z e k  dziecinny, spacerow y do 

sprzedania. Pogoń, Rudna 6, m. 7. 
O  łóżka, m aterace siatkow o-spręży- 
~  nowe, 8  wkładów, toaletkę i bie- 
liżniarkę sprzeda tanio zaraz księgar­
nia „Polonja* Renąrdowska. 2130 
r \ o  sprzedania dw ;e kozetki. Sosno- 

w iec K cłłątaja 10 oficyna 2 piętro.
2128

rk k azy jn ie  sprzedam  szafę dębow ą.
Sosnow iec, W iejska 14, Ziółkow­

ski. 2160

Je st do odstąpienia sklep dobrze 
prosperujący w dobrym  punkcie z 

urządzeniem  f koncesją na sprzedaż 
w yrobów  tytoniowych. W iadom ość w 
adm inistracji .Iskra*. 2140

Posady 1 prace.
Zaofiarowane 300 mk. za wyraz.

D a n ie n k a  uczciw a, um iejąca biegle 
1 rachow ać potrzebna zaraz. Zgło­
szenia ,lsk ra* , Będzip. 2169
p ra c o w n ic a  do apteki, potrzebna. B ę- 
1  dzin, Kołłątaja 44, Kwiecień.

2 0 2 4 -2
p o tr z e b n y  subjekt fryzjerski. Zagórze 
1 Frączak. 2153
p o s z u k u ję  nauczyciela(kl) języka fran- 
1 cuskiego. Łaskaw e zgłoszenia dla 
„S.J.* do adm. „Iskry* S osnow iec

2 7 1 -2

1 Kupno i sprzedaż.
300 mk. z a  wyraz.

C p rzed ąm  cukiernię z pracow nią cu- 
"  kierniczą. W iadom ość „Iskra* Bę­
dzin. 2023-1

| Poszukiw ane 100 mk. za  wyraz.

D y so w n lk  m ajster, kierownik robót 
budow lanych poszukuje poaady. 

O ferty pod „Rysownik* iskra S osno ­
wiec. 2 1 3 7 -4

p a n ie n k a  lat 19, władająca.
* językiem polskim i nie­
mieckim, obznajm ionaz książ­
ko wością, poszukuje odpowie­
dniej posady. Łaskawe zgło­
szenia pod „K. R.“ do Aum. 
„lsŁry“, 2098-2
p o sz u k u je  posady uczeń z w ykształ-
*  ceniem IV-klasowym i ukończo­
nym kuiśem  handlowym buchalterii 
m atem atyki korespondencji ha dlow ej 
polskiej, p raw a w ekslow ego i handlo­
wego. . Zgłoszenia pod uczeń do filji 
„Iskry* w Będzinie. 2143 
p a n ie n k a  z 5 -Ic tn ą  praktyką poszu-
* kuje jakiejkolwiek posady. Ł aska­
w e zgłoszenia do „fskry* pod „zaraz*

2159
M a j s te r  lin drucianych poszukuje 

posady. Posiada długoletnią prak- 
ktykę angielsko n em eck ą . Reflektuje 
na objęę c posady w fabryk,-di, kopal 
n ia .h  w ęgla, lub w p rze im śle  naf'o 
wyru Przerabiam  stare  liny, jak ró w ­
nież w ykonuję nowe srosobem  me- 
chanićzno-ręcznym , wszelkich średnic, 
jak w ydobyw alnyth, pocnylmanych, 
brynzowek, naftówek, sygnaów ki, ro 
w ijicż siatki i rafy. Zaplatam  liny 
transm isyjne, konopniane, kw adiatow o 
p leco n e , okrągie 1 druciane. Łaskaw e 
zgłoszenia do adm. „Iskry* w s o s n o ­
w cu pod Nr. ICO. 2057

D o s r u ’ uję 2 lub 1 pokoju z kuchnią 
w D ąbrow ie. Zgłoszenia pisem ne 

przysyłać do: A W iśniew ski. Apteka 
Kasy Chorych. 2069— 1
p o s z u k u je  m ieszkania (3—4 pokoi) 
* w Dąbrowie, Sosnow cu lub Bę­
dzinie. Czynsz w edług dobrow olnej 'u- 
m.owy. inżynier Kunda, D ąbrow ą, Kr. 
Jadwigi 6. 2 1 1 5 -2
f  etnie m ieszkanie, 2 poko ki do wy 
"  najęcia na sierpień, Pom rze-W jel 
ka w ies Dwa pokoje, kuchnia z wy­
godami na lip.ee i s erpień w m iej­
scow ości Granica. W iadom ość Sosno­
wiec 3 M aja sklep  pani Hoicwińskicj

2 1 2 7 -2
7 a m ie n ię ..3  pokoje z kuchnią w Kiel- 
" e a c h  na takież lub w iększe m ięsz- 
kanie w Sosnowcu. W iadom ść u d -ra  
Pereł mana, W arszaw ska 8. 2076—1

Zgubione dokumenty.
100 mk. za wyraz.

R ó t n e. '
30.) mk. za wyraz.

^ a g i n ą ł  kwit lom bardow y B m ku U- 
"  dziełow ego w , Dąbrowie Nr. 918 
zastrzeżenie zrobione 2149
O r d y n k i  febryczne do wydz eiźaw ic 

nia, solidnie budow ane, w idne p r/e  
strzenie 10x7, 12 x 7. .3 x 7 . in ttr . kw., 
wysokie kominy 14 i inne zabudow a­
nia. P lacu 2500 metr. kw. (część opar- 
lun ioną  tuż p tzy . szosie i torze kole­
jowym), prąd w ysokiego napiębia obok. 
Budynki nadają się nu i dlcw nię, ko- 
tlarnię, szklarnię, i t. p, w  D ąbrow ie 
Górniczej. W iadom ość: W oźniak D ą­
brow a. , '  2152
D t u r o  s te n o g ra fó w . Dnia 7 czerw - 
• “•  ęa rozooczyna pryw atne 2 m e 
sięczne wykłady w  kompletach do fi. 
osób. S te n o g ra f jl  p ra k ty c z n e j w  p o ­
łączeniu z k o re s p o n d e n c ją  h a n d lo ­
w ą. litość m iejsc ściśle ograniczona* 
Szybkość 40 słów na minutę zapew ­
niona pod rygorem  zw rotu opłaty.

O przyjęciu decyduje kolejność za­
pisu. Łączna opłata 2 0 zł.polsk. ew . w 
ratach. Godziny wieczorne. P is a n ie  n a  
m aszy n ie , praktyczna biurow ość, m e­
toda 10 palcow a opiata llz ło tych  polsk. 
Pośrednictw o pracy zapew nione, pła­
tne w w ysokości miesięcznej pensji w 
ratach. R ejestracja p tsad . Polecanie 
pracow ników . D elegow anie na okres 
próby. Przyjm uje przeszkolenie do- 
tychczasow ycn pracow ników  firm, in- 1 
stytucji i urzędów. D ostarcza now o­
czesnych maszyn, mebli i urządzeń 
biurowych na dogodnych warunkach. 
Zapisy i in fo tnucji w księgarniach w 
Sosnow cu W Regulskiej 3 m aja 22, 
D ąbrow ie J.: Ryngman Sienkicw.cza 2, 
Katowicach „K sięgarnia Polska* Po- , 
prżeczna 2. 2121

L o k a 1 e.
300 mk. za wyraz.

^ a m ie n ię - 2  thiże pokoje z w ygoda- 
"  mi w Sosnow cu na 3 pokoie w 
Kielcach. W iadom ość „Iskra" Admini­
stracja . 2 i 22 2

J ózef Prostak zgubił książeczkę w oj­
skową, w ydaną przez P. K. U. Bę- 

uzin i paszport, w ydany przez okupa­
cję austrjacką w gminie Zagórze. Ła­
skaw y znalazca zwróci do filji Iskry 
w Dąbrowie, lub do gminy Zagóizc.

2 (51—8

J an Stypka >gubił kartę, w ydaną przez 
Kasę Chorych na odbior należności 

za czas choroby w kop.' w ęgla „'Cze­
ladź". 2129

J ędrkow iak Ignacy zgubił k siążk ęk a- 
sy Chorych, w ydaną p n e z  Hutę b an ­

kową - ' 295J—3Zom m er W ładysław ' zgubił portfel z 
pieniędzmi i. fotografią, książkę 

w ojskow ą, w ydaną przez P. K. U. Bę­
dzin (1900 r.) Łaskaw y znalazca pie­
niądze zatrzym a, a papiery zwróci do 
„Iskry* w Sosnowcu. 2139—3

Stan isław  Kasza zgubił d o w ó l o so ­
bisty, wydany, pi zez mag. Busko: 

21 .7—3
U e n ry k  Kieszkiewicz zgubił pobyt- 
‘  * kartę, w ydaną przez zop. „Hr. Kę- 
nard*. jMłw

Mordka Stcrnfeld zagubił patent i 
książkę wojskową. 2162

Frtko Józef z G rouźca zgubił portfel 
zaw ierający 116,000 mkp. i tym cza­

sowy dow ód osobisty, wydany przez 
gm. Turczyce, pow. M iechów. 2135 3

Stanisław ie Kyamarczyk skradziono 
w pociągu w Koluszkach sakw o­

jaż z pieniędzm i i z dow odem  oso­
bistym w ydanym  przez gminę W ój- 
kowice Kościelne. 2i(}B—3

Bu .zek  B olesław  zgubił książeczkę 
w ojskow ą i dowód osobisty, wy­

dany przez S tarostw o w Będzinie.
2 1 3 2 -3

Sibielak Andrzej zgubił książeczkę 
kasy chorych, w ydaną przez kopal­

nię „Nordman* w Łagiszy. 2134—3

Marciński Ignacy zgubił dokum ent o - 
sobisty  wydany w  Skale i tym cza­

sowe zaśw iadczenie w o,śkow e w y d a­
ne przez P. K. U- Kielce. Zgtoszenft 
do filji Iskry w D ąbrow ie 2140—3 
D a ta z y  |an  zgubił dow ód osobisty, 
Ł J  wydany w D ąbrowie. 1894— 1
'T 'o ll  Zygm unt (r 1899) zgubił tym- 
* czasow e zaśw tadeżonic dem obili­

zacji, w ydane przez 25 pp : w Piotrko 
wie. 2f64—3-
C zym ańsk iem u  M arjanowi skradzlo- 
"  no książkę kasy chorjch , w ydaną 
przez F itznera w D ąbrow ie. 2165—3

K ita Jan zgubił kartę zw olnienia wy 
dauą przez PKU w Będzinie.

2 1 6 6 -3

Szotek B ronisław  (r. 1901) zgubił
kartę pow ołania w ydaną pćzez 

PKU w Będzinie. 2167—3

„KURJER ZACHODNI*  S. A.

S O S N O W I E C ,  ULICA DĘBLIŃSKA Nr. I
W y k o n u j ą  w s z e l k i e  r o b o t y  
w zakres drukarstwa wchodzące.

,* 'JL 
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Zych Antoni zgubił kartę dem obiliza 
cyjną w ydaną przez P.K.U. 2066-1 

D ą k  S tan is’aw  zgubił książeczkę od- 
"  roczenia w ydaną przez P.K.U. Bę 
dzin. 2086-1

J an Chmielewski zgubił dow ód o so ­
bisty  w ydany przez gm. Drugnia.

2123-2

Skradziono pertfe] z pieniędm i, św ia 
dectw o szkolne, dow od osobisty 

w ydany przez m ag stra t m. Sosnow ­
ca oraz kartę tym czas. dem obilizacji 
w ydaną przez 14 pułk u łan ó w n a  imię 
Wysocki Zygfryd. 2125—2
A nton i Rosa zgubił poświadczeńic- 

“  gminne wydane w Korabnikach 
m etrykę urodzenia, kw itarjusz w yda­
ny przez policję w Katowicach. 2118-2 
I  Tczeń kl. VII gimn. Prusa, Tadeusz 
"  Chehliński zgubił legitym ację w y­
daną przez pow yższe gim nazjum . Ła­
skaw y znalazca raczy zwrócić takow  i 
do księgarni „Wiedza* za w ynagro 
dzeniem. 2112—2
/^ a łg u so w i Stanisław ow i skradziom; 
'- •d o w ó d  osobisty  w ydany przez mag 
m. S o sn o a c a - i metrykę urodzenia.

2 1 0 9 -2
f j ie ś l ik  józef zgubił książkę Kasy Cho 
" r y c h  w ydaną przez kop. Mortimei

2113—2
M u rk o w i W ładysław owi skradzione 

dokument w ojskowy i 87 tysięcj 
marek polskich. 2114—2
T Lm ny Bolesław  zgubił dow ód oso 
" b i s t y  wydany przez mag. m. Cze 
Jadzi. 2108—2

J an Fikus zgubił dowód osobisty  tym­
czasowy, wydany przez pow. Wie 

iliii, książicę zasy chorych i książkę 
zw iązkow ą. f  2111—2
Ł )iątkow i józefowi skradziono w Ka-
•  iowicach portfel z dokumentem 
osobistym . ^  2115—1
l^ a s p rz y k  P io tr zgubił kartę dem ebi- 
• v  z^cji w ydaną przez P. K. U. Jno- 
WrociSaw. 2098—2
l^ iu ro w ic z  Henryk zgubił tymczaso- 
Łw we zaśw iadczenie demobilizacji 
wydane przez 21 p. p. w Dęblinie.

2 0 9 6 -2
IM o jc ie c h  Trolka zgubił kartę zwoi 

u ien’a w ydaną przez P . K. ii. 
M iechów. 2104—2
Q rokopow i Franciszkowi przed cyr-
•  kiem w Będzinie skradz ono poruel 
zaw ierający książeczkę w ojskow ą (r. 
Ic93), w ydaną przez Kom. Przegl. w 
Będzinie, kartę dem obilizacji w ydaną 
przez P.K.U. w Będzin,e, k siążec.kę 
zw iązkow ą z kop. „Lech*. 2094-1 
C zczyp io rsk iem u janowi skradzioao 
" u o w o d  osobisty  wydany przez gm i­
nę Rybno, pow .at Luoawski i 3ó,7uJ 
mk. gotów ką. 2067— 1

J ózef Kleczewskl zgubił kartę zw ol­
nienia, w ydaną przez 2-gi p p. l e r

2083-1
p k y d ak  Jan zgubił książkę kasy Cho- 
" l y ć h  w ydaną przez kopalnię „K o ­
ra*. 2071 — 1
k l/a w rz y n ie c  Kulawńk zgubił papiery 

wojskowe wydane przez 1 p. Leg.
2073— 1

^ y g m u n t  Józef zgubił książeczkę Ka- 
" s y  Chorych, w ydaną przez nopainię 
„M ortimer w Zagórzu. 20o5-l 
P ta ljan  Ludwik zgubił kartę zw olnie-
•  uienia, wyd. przez P.ic.u. Będz u.

2 1 4 7 -3Zgubiono tym czasow ą kartę uem eb. 
z 3-go puiku vfojsk Kolej, na naz­

w isko Henryk Zdun. Chełmn, pow .—- 
Ulkusz, gim na j an grot, 2144—3
lA u b ie l Antoni z u ro d ź c a  zgubił por- 
"  tfei, zaw ierający ym czasow y do­
w ód, wydany przez gminę Grodziec i 
cechow ą koiążeczkę, w ydaną pj,.ez 
cech rym arzy w Sosnowcu. zl33-3

Redaktor W. Monslorskl. Wydawca: Akc. T-wo Drukarsicie i Wydawaicw „Kurjer <ŁacdoJai“ i .  A. Dolińska
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Przykład u d u  naśladiwania.
Uczniowie szkoły powszechnej 

nr. 7, im. Adama Mickiewicza w 
Sosnowcu, pod kierownictwem 
nauczycieli pp. Barańskiego i Kró­
likowskiego odbyli w ubiegłą 
sobotę i niedzielę wycieczkę.

Młodociani wycieczkowicze z 
zapałem zwiedzali zabytki histo­
ryczne Krakowa. W Katedrze na 
Wawelu dzieciaki wykonały u- 
datnie pieśń religijną Moniuszki, 
której przysłuchiwał się z ogrom­
nym zainteresowaniem ks. biskup 
Sapieha. Rozrzewniony ks. biskup, 
zgrupowawszy dzieci dokoła sie­
bie, przemówił do nich w gorą­
cych słowach, wskazując potrze­
bę krzewienia uczuć religijnych 
i patriotycznych. Moment ten zo­
stawił głębokie wrażenie w m ło­
dych umysłach wycieczkowiczów.

Następnie pieszo z Krakowa 
młodzi turyści ruszyli do Ojco­
wa. Tutaj nastąpił nocleg, po­

czym w drugim dniu zwiedzono 
jeszcze Pieskową skałę, Sułoszo- 
wę i Olkusz.

Rozradowane dzieci wróciły do 
Sosnowca, przywożąc z sobą 
mnóstwo wrażeń i miłe wspom­
nienia.

Ogólny koszt wycieczki, w któ­
rej brało udział 56 dzieci wyniósł 
953.600 marek. Sumę tę uzyskano 
z 10-tysięcznych składek, resztę 
zaś ze sprzedaży znaczka.

Życzyć by należało, aby tego 
rodzaju kształcące i rozwijające 
młodociany umysł wycieczki, sto­
sowane b y ł y  jaknajczęściej. 
Zwłaszcza licznie zwiedzać win­
ny okolice Zagłębia i Krakowa 
szkoły powszechne, okolice te 
bowiem obfitują nietylko w piękny 
krajobraz, lecz posiadają także 
wiele zabytków historycznych.

Kronika.
Kalendarzyk.

Dziś Roberta.

Jutro f  Maksyma B. 

Wscb. słońca 4 25 

Zach. ,  7,29
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J m l s r  Kim ..Zacisze"

Pot wó r  
z Sing-sing
Sensacyjny dramat w 6-clu 
czę śc ia ch  z u działem  n ajsłyn ­

n ie jszy ch  a rtystów  św ia t.

®0®0®0®0®®0®0®0®0®

N ied om agan ia  k o lejow e. Od
1 czerwca w nowym rozkładzie 
jazdy pociąg uczniowski wycho­
dzący z Ząbkowic do Sosnowca
0 godz. 6 m. 40 został skasow a­
ny. Obecnie przychodzi pociąg 
z Warszawy do Sosnowca bez­
pośrednio, który z Ząbkowic od ­
chodzi o godz. 6 m. 44. Przed 
tym pociągiem, o godz. 6 m. 10 
z Ząbkowic odch. pociąg z Warsza 
wy do Krakowa. Wszyscy pasażero­
wie z tego pociągu jadący do. 
Sosnowca, przesiadają się na po­
ciąg, odchodzący z Ząbkowic do 
Sosnowca. Zaczynając już od 
Zawiercia, stale znaczna liczba 
pasażerów oraz wszyscy ucznio­
wie i uczenice z Zawiercia, Łaz, 
Ząbkowic, Gołonoga, Dąbrowy
1 Będzina, również robotnicy i u- 
rzędnicy z tych miejscowości ja­
dą do Sosnowca pociągiem, od­
chodzącym z Ząbkowic o godz. 
6 m. 44. Z tego powodu pociąg 
ten jest tak przepełniony, że pra­
wie wszyscy uczniowie, jak ró­
wnież 50 proc. pasażerów jadą 
na stopniach wagonów.

W wagonach tiok straszny. 
O wypadek nieszczęśliwy b. ła ­
two.

W celu uniknięcia wypadków 
t dla wygody pasażerów, zarząd 
kolejowy winien stanowczo przy­
wrócić w rozkładzie pociąg 
Uczniowski lub też stacja Ząbko­
wice winna do pociągu warszaw­
skiego dodawać conajmniej dwa 
Wagony, co nie będzie sta ow.ć 
trudności, ponieważ na stacji w 
Ząbkowicach do poc ągu war­
szawskiego przyczepiany bywa
codziennie wagon pocztowy.

\

Pokup na p ożyczk ę z ło tą  w

maju b. r. znacznie się zwiększył. 
W oddziele polskiej krajowej ka­
sy pożyczkowej w Sosnowcu, 
sprzedano w maju pożyczki zło­
tej za 140,000 zł. po i, co się 
równa około 1,200,000,000 mk. 
Rozumie się, źe i spekulacja przy 
zakupie pożyczki Złotowej odgry­
wa bardzo dużą rolę, gdyż jak 
wiadomo kurs złotego polskiego 
prawie że z każdym tygodniem 
wzrasta.

B an k i d ew izo w e . Od kilku­
nastu dni na mocy rozporządze­
nia ministerjum skarbu, oddziały 
banków: handlowego, polskiego 
banku przemysłowego, przemy- 
słowców, spółek zarobkowych i 
banku dla handlu i przemysłu w 
Zagłębiu Dąbrowskim, otrzymały 
prawa banków dewizowych. Ban­
ki te będą więc mogły przepro­
wadzać obecnie wszelkie opera­
cje walutami zagranicznymi.

Z ja z d  n a u c z y c ie lsk i. W dniu 
10 czerwca b. r. w sali związku 
robotników chrześcijańskich w 
Sosnowcu, przy ulicy Kościelnej, 
odbędzie się jednodniowy walny 
zjazd członków związku polskie­
go nauczycielstwa szkół powszech­
nych z Zagłębia Dąbrowskiego 
z udziałem posłów i senatorów 
z Warszawy, w celu omówienia 
spraw zawodowych i organiza­
cyjnych. Obrady poprzedzi nabo­
żeństwo w kościele parafjalnym, 
które odbędzie się o godzinie 9 
rano, a następnie o 10-ej ra­
no nastąpi uroczyste otwarcie 
zjazdu.

Wstęp na salę tylko za okaza­
niem legitymacji członkowskiej 
lub za zaświadczeniem zarządu 
danego ogniska.

D om  w y c h o w aw c zy  b ra c i  
L u rd y s tó w  w  S o sn o w cu . Istnie­
jący od kilku miesięcy w Sosnow­
cu, przy uiicy Zygmunta nr. 7 
dom wychowawczy dla opusz­
czonych chłopców, pozostający 
pod dozorem zgromadzeniu za­
konnego braci Lurdystów, roz­
wija się z każdym miesiącem co­
raz to bardziej. Pożyteczna i hu­
manitarna ta instytucja, utrzymu­
je obecnie około 40 chłopców. 
Którzy kształcąc się na miejscu 
w różnych rzemiosłach jak szew ­
skim, krawieckim, stolarskim i 
introiigatoiskim, wyrcsną zapew ­
ne na dobrych i uczciwych rze­
mieślników.

Przełożonym zakładu jest brat 
Bronisław.

N<estety dom wychowawczy br. 
Luroystow p rz y  bardzo szczupłych 
lunduszach me jest w możności 
zakupić potrzebnych n a r zę d z i  i 
przyoorów do swych warsztatów, 
p rz ez  co i szkolenie chłopców 
uużo C/eipi.  Z tych powodów za ­
r z ą d  zwraca s i ę  z apelem do o- 
tiaińych jednostek i instytucji, by

te zechciały przyjść z pomocą br. 
Lurdystom i ofiarami w gotówce 
lub w naturze polepszyły stosun­
ki w tej nader użytecznej Insty­
tucji.

Wszelkie datki można składać 
wprost w domu wychowawczym 
br. Lurdystów, który się mieści 
przy ulicy Zygmunta nr. 7.

Z e b ra n ie  M ac ie rzy . W dniu 
10 czerwca t  j. w nadchodzącą 
niedzielę odbędzie się w szkole 
p. .Kocota, obok kościoła ogólne 
roczne zebranie członków koła 
Macierzy szkolnej w Dąbrowie.

Pożyteczna i potrzebna instytu­
cja ta, mająca tak chlubną prze­
szłość, w ostatnich czasach 
zmniejszyła zakres swej pracy i 
dzięki dziwnej obojętności miej­
scowego społeczeństwa, prowadzi 
żywot suchotniczy.

Wystarczy nadmienić, iż przed 
wojną Macierz posiadała 5 ty­
sięcy członków, obecnie zaś ilość 
ta spadła do 400 i w dodatku 
jest sporo plącących aż 25 nile. 
•kładki miesięcznej.

W tych warunkach opadają 
ludziom ręce co piacy. Ooo- 
wlązkiem społeczeństwa jest po­
przeć placówkę tę, opiekującą 
s!ę w pierwszym rzędzie szkol­
nictwem powszechnym, pizcz 
kupno pomocy szkolnych, opła­
canie wpisów za niezamożnych 
i t. p.

W roku ubiegłym rachunek 
kasowy wykazuje zaledwie 828 
tysięcy marek i doprawdy rumie­
nić się trzeba jak społeczeństwo 
dba o tego rodzaju instytucję.

Stan ten musi ulec bezwarun­
kowej zmianie, to też na zebra­
nie niedzielne winni przybyć 
wszyscy członkowie i sympatycy 
Macierzy celem wznowienia im ­
pulsywnego życie placówki kul­
turalno-oświatowej.

Przedewszystkim należy powo­
łać do zar.ądu ludzi nowych i 
znanych z energji, większość bo­
wiem członków dotychczasowe­
go zarządu, należąc częstokroć 
do kilku innych instytucji, jest 
przeciążona i przemęczona obo­
wiązkami i nie może oddać się 
intensywnej pracy.

O s z u k a ń c z e  k o m b in a c je . 
Dowiadujemy się z najwiarogo- 
dniejszego źródła, iż na stacji w 
Dąbrowie kwitnie oszukańczy 
handel wagonami przydziałowymi.

Mianowicie, żydzi, którzy w 
okresie głodu węglowego rzucili 
się gremjalnie do handlu w ę­
glem, przy obecnym zastoju nie 
mają nań zbytu i przyd-.ielane 
sobie wagony sprzedają osobom 
trzecim, pobierając od wagonu 
10—20 tys. mk.

Władze kolejowe winny bez­
warunkowo wejrzeć w tę sprawę 
i winnych pozbawić raz na z a ­
wsze jakichkolwiek przydziałów 
wagonowych.'

C iekaw a op ieka . Do redak­
cji naszej zgłosił się p. |. Am- 
brosiewicz z Dąbrowy, który z 
rozgoryczeniem opowiedział, że 
gdy chora jego żona zwróciła 
się do lekarza kasy ch rych dr. 
Lipskiego z prośbą o poradę, 
tenże przyjął ją gburowato i w 
trakcie rozmowy oświadczył, iż 
„dia mojej przyjemności może 
pani swe dziecko oknem w y ­
rzucić".

Chyba nie po to ubezpieczeni 
płacą wysokie stawki, aby w po­
dobny sposób obs ugiwani byli 
przez ordynujących lekarzy.

C hłopi n ie  c h c ą  p łac ić  d a ­
n in y . We wsi BLzyCe, po.v. bę­
dzińskiego podczas ściągania da­
niny i podatków tamtejsza wioś- 
cjanka Helena Myga, nietylko że 
odmówiła ptacenia daniny i po­
datku, lecz w najordynarniejszy 
sposób zwymyślaia sekwestraiora. 
Oprócz tego włoścjanka ord^nar- 
nie wymyślała na rządy polskie.

W podobny spoaób z<.chowai 
się wzbogacony chłop Antom Mu­
cha w o wsi Bobolicącu, ( ó j Z a r

kami w pow. będzińskim. Tak 
to w obecnym czasie niektórzy 
wzbogaceni chłopi pojmują obo­
wiązki względem kraju i państwa 
polskiego, a za produkty rolnicze 
i za letniska każą sobie płacić 
setki tys. mk., a nawet niektórzy 
żądają za nie franków lub dola­
rów.

P rzep isy  n ow ej u sta w y  o 
podatku p rzem ysłow ym . Z po­
stanowień zawartych w nowej u- 
stawie o państwowym podatku 
przemysłowym wynikają dla płat­
ników tego podatku następujące 
obowiązki:

*) przedsiębiorstwa handlowe 
i przemysłowe, oraz osoby wy- 
konywujące funkcje przemysłowe, 
które już na zasadzie ustawy o 
państwowym podatku przemy­
słowym obowiązane były wyku­
pić na rok 1923 świadectwa 
przemysłowe, winny zapłacić róż­
nicę pom ędzy ceną zapłaconą 
poprzednio za świadectwa p:ze- 
mysłowe, a ceną przypadającą 
obecnie na podstawie nowej u- 
stawy. Obowiązek dopłaty, lub 
uiszczenia należytości dotyczy 
równocześnie i nowych ustano­
wionych podatków;

b> co do oddzielnych zakładów, 
które w myśl poprzedniej ustawy 
nie podlegały obowiązkowi na­
bywania świadectw przemysło­
wych, względnie kart rejestracyj­
nych winny one nabyć właściwie 
św>adectwa przemysłowe, ewen­
tualnie karty rejestracyjne zgod­
nie z postanowieniami nowej u- 
stawy.

Z p o sied zen ia  rady m iej­
sk iej. Wtorkowe posiedzenie ra ­
dy miejskiej w Będzinie odbyło 
się w spokojnvm nastroju, po­
rządek bowiem obrad nie zawie­
rał spraw natury ani finansowych, 
ani też osobistych.

Po odczytaniu korespondencji, 
przyjęto w trzeć m czytaniu sta­
tut emerytalny dla pracowników 
miejskich, co zaś do regulacji 
płac tychże pracowników, wybra­
no komisję z 3 osób, która łącz­
nie z zarządem rozpatrzy sprawę 
tę i złoży na następnym posie­
dzeniu swe wnioski.

Wniosek mazistratu, dotyczący 
wprowadzenia do budżetu złote­
go polskiego, wywołał ożywione 
obrady i po wypowiedzeniu się 
szeregu mówców, uchwalono no­
we statuty podatkowe obliczać w 
złotych polskich, jak również o- 
becne obciążenia mają być prze­
liczone, nie dotyczy to jedna< 
rozłożonych już i zaległych podat­
ków.

Kredyt dodatkowy na wyciecz­
ki szkolne rada podniosła z mi- 
ijona do wysokości 4 miljoiiów 
mk.

W regulaminie, dotyczącym go­
dzin handlu, poczyniono zmiany, 
stosownie do wymagań odnoś­
nych władz, jak również przyję­
to do wiadomości zatwierdzony 
statut podatku od zwierząt bitych 
w Będzinie, i wniosek m agistra­
tu w sprawie pobierania 4 proc. 
dodatku do państwowego podat­
ku stemplowego i na tym posie­
dzenie o g. 11 i pól w nocy 
zamknięto.

Ż niw o śm ierci. Na kopalni 
„Reden" w Dąbrowie miał miej­
sce wstrząsający wypadek, mia- 
nowic e na jednym z numerów 
oberwaio się piętro i spadająca 
masa kamienia zasypała znajdu­
jących się w przodku Stanisława 
Taudcsa i Jana Kulczyka, którzy 
ponieśli śmierć na miejscu.

Taki s a n  wypadek zaszedł na 
kopalni „Paryż*4, gdzie został za­
sypany v,ęghm  górnik Jan P ie­
karz.

D o s ię g ła  go  rę k a  s p ra w ie ­
d liw o śc i. W r. uo. donosil śmy 
o S/>ŁZaiiiu przez sąd okręgowy 
na I i pól ro-tu więz. radnego 
m. Dąbrowy, Kechnica, za pota­
jemne pędzenie spirytusu.

Do sprawy pomysłowy gorze-

lany był na wolności i jako współ­
właściciel firmy „Białystok" w 
Dąbrowie, już legalnie pracował 
w swym zawodzie, po sprawie 
zaś osadzono go natychmiast w 
więzieniu.

„Pokrzywdzony" radny założył 
kasację i w tych dniach sąd n3, 
wyższy w Warszawie zatwierdził 
wyrok drugiej instancjL

Slu b . Dn. 2 bm. w kościele 
paraf, w Grodźcu odbył się ślub 
p. Jadwigi ze Skarbińskich, córki 
Izabeli z Żychlińskich i Stanisła­
wa Skarbińskiego, dyr. zarządza­
jącego grodzieckiego t-wa kopalń 
węgla, z p. Janem Wróblewskim, 
przemysłowcem z Krakowa. Zwią 
zek małżeński pobłogosławił prob 
ks. Witalis Grzeliński. Pieśni re­
ligijne podczas mszy św. wyko­
nało tow. śpiewacze „Lutnia" o 
raz orkiestra chrz. nuodzieży.

W y c ie czk a . Kolejowy klub 
sportowy „Ruch", na Ozien ló-^o 
czerwca r. b. organizuje wyciecz­
kę do Z otego Potoku, dia człon­
ków kiuDu i zapioszonych go 
śc \

Pragnących przyjąć udział w 
wycieczce zapisuje p. L. Duszota 
przy ul. Piłsudskiego nr. 9 (vis a 
v.s ul. Szopienickiejj w godzinach 
od 10 do 12 rano, oraz udziela 
informacji o terminie wyjazdu i 
powrotu. 2145.

T rz e c ia  s z a jk a  z ło d z ie i k o ­
le jo w y c h . W <*ągu ostatniu 
kilkunastu dni na stacji w Ł 
zach wykryto trzecią z rzęd 
szajkę złodziei kolejowych, któ 
rzy systematycznie okradali wa 
gony. Z pierwszej szajki złedzie 
je ostatnio okradli wagon z m- 
nufakturą. Część skradzionemu 
towaru znaleziono i odebrano uu 
złodziei w  Grudkowie pod ói 
wierzern i w sąsiedniej od Ł 
wiosce Wiesiólce, bo stamtąd rc 
krutowała się szajka.

Z drugiej szajki aresztowano 
również kilku osobników, któr/y 
systematycznte okradali przesyt*, 
kolejowe. Aresztowano iówn:c. 
pasera żyda z Łaz. Odebrano r 
żne przedmioty, pochodzące z la 
dziezy, jak koronki, hafty, my ... 
a nawet szkła okienne i okuc ;

Trzecia szajka onegdajszej no 
cy okradła znowu wagon z c 
kre n. Policja aresztowała ca a 
szajkę pięć osób, w tej liczni, 
dwie kobiety, żony złodziei kol 
jarzy w tazach. Ogóteni areszto 
wano rrzem  około 20 osobr, 
ków. Niektórych człoiiKów sza . 
po złożeniu kaucji miljouowyt-h 
włauze śledcze wypuściły »a w u - 
ność, poważniejsi członkowie >?.« 
jek w dalszym ciągu trzymam s. 
pod kluczem. Władze sąduw,.- 
śiedcze zwróć ły b aczn ie j .ą u v, - 
gę na systematyczne okradam : 
wagonów kolejowych w Ł-aza 
w ostatnich czasach, przeto n. 
leży mieć nadzieję, że kradztt 
kolejowe w Łazach ustaną.

U siło w an ie  z g w a łc e n ia . O 
negdaj po południu, powra t. 
z pracy z kopalni Jo w isz"  . i m  

botmea Leokadja Z. Po drod 
spotkał ją Bolesław G. z G ó i. 
Siewierskiej, któiy usiłował ą 
zgwałcić. Dziewczyna bron i 
się jak lwica, lecz byłaby ule_> : 
przemocy, zwyrodniały bow 
osobmk bił ją po twarzy. . 
szczęście nadbiegło dwuch r< 
tników i ci dopiero obronili ,*• 
Napastnik, widząc nadbiegają­
cych robo ników, umknąr.

W yk rycie  kradzieży. W „
bryce towarz. akc. w Za wi ; ,  
skradziono ptzed kilku d . a i  
znaczną ilość chustek, waru 
3,135 000 mk. Kradzież ta 
stała wykryta w domu prz; 
Pomorskiej; skradzione ch j s i  

odebrano. Paserkę policja m a­
sztowała.

K radzieże: Kazimierzowi L 
sowskiemu z 1 rzebysławie p... 
Ząbkowicami skradziono w no­
cy z pastwiska klacz, wartości i 
miljony marek.
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—  Romanowi Ciberowskiemu, 
zam. p n y  uL W arszawskiej 16 w  
Sosnow cu skradziono rower, war­
tości 2 miljony marek.

Z teatru.
D z iś  „ D z is ie js i* — 3-akt sztu­

ka. Ze  napisał ją S t  Kiedrzyń- 
ski, w ięc sama za siebie prze­
mawia, gdyż w iadom ą jest rze­
czą, i e  publiczność lubi utwory 
tego znakomitego autora/

N ie d z ie la  2 p r z e d s ta w ie n ia .  
Popołudniow e, po cenach do p o ­
łow y zn iżonych; w ieczorem  p o ­
raź p ierw szy św ietna farsa, wy­
w ołu jąca  bezustanny  śm iech —  
„N iespodzianki rozw odow e* —  
B issona 'a  i M ar’sa.

P o n ie d z ia łe k — D ą b r o w a  —  
„N iespodzianki rozw odow e*.

„M iła n ie s p o d z ia n k a  czeka 
naszych m elom anów . D yrektoro­
w i C zarneckiem u udało się p o ­
zyskać cały ensem ble teatru 
w arsz  Rozmaitości, który zjeżdża 
do nas w przyszłym  tygodniu na 
d w a  przedstaw ienia.

Podpalacz skazany
na 12 lat ciężkiego więzienia.

W  ub. poniedziałek sąd okrę­
gow y w  Sosnowcu sądził n ie­
zwykłą sprawę o zbrodnię pod­
palenia.

Przewodniczył sędzia M. W a­
lewski z udziałem sędziów  P. 
Gnotńsktego i E. Kłodnickiego; 
oskarżał podprokurator St. Sa­
dowski; sekretarzował W. Na­
górski.

Sprawa powyższa przedsatwia 
się w  szczegółach następująco:

We wsi Przjłupsko, gm. Kro­
czyce. w  pow. olkuskim mieszka 
zamożny 21 morgowy młynarz, 
Franciszek Makieta. Czując się 
silnym materjalnie i fizycznie, nic 
sobie a niczego i z nikogo nie 
robił. M ieszkańcy wsi Przyłupsko 
i w si okolicznych bali się mły­
narza, jak djabła. Wszystkim, ko­
mu chciał, umiał dokuczyć i po­
bić, często też przy okazji butny 
młynarz zaczepiał innych boga­
tych chłopów, chcąc wywołać a- 
wantury i bójki.

W  drugi dzień świąt wielka­
nocnych, 17 kwietnia 1922 r. po­
jechał Makieta do kościoła do 
Kroczyc Po nabożeństwie spot­
kał się  w  knajpie z zamożnym  
30 morgowym gospodarzem z 
sąsiedniej w si Huta Stara, Janem 
Nazimkiera. P n y  kieliszku do­
szło do ostrej wymiany zdań. 
Młynarz Makieta po tym zajściu 
odrazu zapałał zemstą.

Powróciwszy do domu późno 
wieczorem knut zemstę. W ziął z 
domu łom żelazny, zabrał służą­
cego na furmankę 1 odjechał do 
Przyłupska do Naziemka, mając 
go zamiar zamordować. W ieczo­
rem tego dnia działał przeważnie 
pod wpływem  alkoholu. Nazim- 
ków w  domu nie zastał, gdyż 
byli na zabawie w  sąsiedniej wsi 
n znajomych. Po stwierdzeniu 
nieobecności Nazimków, Makieła 
odjechał do domu.

W  jego głow ie wylęgła się n o­
wa zbrodnia: uplanował podpalić 
zagrodę, a jeśli się da, to i całą 
rodzinę Nazimków spalić. Zbrod­
ni tej Makieła dokonał Przyje­
chał do domu, rozebrał konie i 
wóz, zamknął stajnię i wozownię, 
sam zaś zdjął buty i pieszo udał 
się do celu. Przyszedłszy pod za­
grodę Nazimków, kiedy wszyscy  
byli pogrążeni w  śnie, o godz. 
11 w  nocy zapalił zapałkę i pod­
łożył ogień pod słomiany dach 
domu m ieszkalnego Nazimków.

Nie przeczuwał Makieła, że zo­
stanie ujęty i otrzyma zasłużoną 
karę za tę straszną zbrodnię, bo 
w  płomieniach rozszalałego ży­
wiołu spaliła się żona Jana Na- 
ziraka, żona jego ojca Michała 
Nazimka i 13 to letni syn Stani­
sław. Spłonął cały dom, nagro­
madzone zapasy rolnicze, narzę­
dzia, 5 krów, 3 konie, a nawet 
pies podwórzowy.

Po dokonaniu zemsty młynarz 
uciekał doliną, a następnie przez 
pola w  poprzek ku swemu mły­
nowi. Mieszkańcy z sąsiedniej 
wsi bracia Gałowie ujrzawszy pło-

Sosnow iec, d. 6  czerwca.

m ienie pierw si pospieszyli do p ło ­
nącej zagrody.

W ciem nościach spostrzegli u - 
ciekającego M akietę i pogonili za 
nim. Schw ytali go boso, n io sące­
go w  ręku kam asze i czapkę, z 
rozchochranym  włosem . Rzucił się 
na nich i rozpoczęła się walka. 
P ierw szego przew rócił na ziemię 
i zaczął go dusić. P rzew rócony 
zaczął harczeć. Pospieszył mu 
b ra t z pom ocą. O bezw ładnili oni 
zbrodniarza i przy pom ocy służą­
cego Karola K lim asa przyprow a­
dzili do pożaru. Z brodniarz z p o ­
czątku w ypierał się zbrodni, n a ­
stępnie jednak  przyznał się i po­
czął na k lęczka .h  b łagać tych 
trzech, którzy go schwytali aby 
go puścili, aby go nie gubili. 
Zgrom adzeni przy pożarze chcieli 
uczynić sam osąd  nad zb ro d n ia ­
rzem i wrzucić go do płonącej 
zagrody. Interw encja policji zapo ­
biegła jednak  sam osądow i.

N a śledztw ie policyjnym  i przed 
sędzią śledczym  M akieła po tw ier­
dził sw oją zbrodnię. D opiero na 
rozpraw ie sądow ej M akieła w y­
parł się jej. W szystkie jednak po­
szlaki i zeznania św iadków  d o ­
kładnie stw ierdziły w inę m łyna­
rza, który robi w rażenie człow ieka 
zwyrodniałego.

R ozpraw a przeciągnęła się do 
godz. 7 po południu. P o dproku­
rator w  dłuższym  przem ów ieniu 
po p arł oskarżenie, dom agając się 
w ym ierzenia zbrodniarzow i n a j­
surow szej kary. Zastępca p o szk o ­
dow anych adw. dr. Paw ełek uw y­
datnił w szystkie szczegóły zb rod ­
ni i scharakteryzow ał psychologję 
zbrodniarza.

O brońcy oskarżonego H. B arh - 
tig  i E. Heftman bronili osica żo- 
nego, starając się oskarżenie sk ie­
row ać w  innym kierunku, że p o d ­
palen ia  m ógł dokonać kto inny 
lub też naw et służący, który d łuż­
szy czas nic nie mówił, że p o ­
znał Makiełę, jako podpalacza.

P o  naradzie sąd  w ydał wyrok, 
którym  oskarżonego M akiełę sk a ­
zał na pozbaw ienie wszystkich 
praw  i przyw ilejów  i na 12 lat 
ciężkiego więzienia, zasądzając 
300 tys. mk. akcji cywilnej na 
rzecz poszkodow anych Nazim­
ków.

Powietrze górskie 
w wielkich miastach.

Bliskim już jest dokonanie 
próby zaopatrzenia wic kiego m ia ­
sta w świeże, górskie powietrze. 
M iastem  tym jest Nowy-Jork, k tó ­
ry, podobnie jak  isn e  wielkie 
miasta, cierpi na złe powietrze. 
C ały ocean drapaczy niebios nie 
dopuszcza do tego m iasta w  w y­
starcza; ącej m ierze dobrego p o ­
w ietrza i utrudnia odśw ieżanie 
się go.

Am erykanie w padli na prosty 
i tani sposób, który p raw dopo­
dobnie już w najbliższych m ie­
siącach znajdzie zastosow anie i

stanie się w zorem  dla innych 
w ielkich miast.

Nowy Jork otrzym uje w odę do 
picia z gór za pośrednictw em  
w odociągów , urządzonych w  wiel­
kim  stylu. Potężne rury dopro­
w ad za ją  do tego m iasta dobrą, 
św ieżą wodę, z odległości około 
200 klin. Rury te nie są  całkow i­
cie w ypełnione w odą, gdyż w y­
pełnia ona tylko dolną ich część, 
górna zaś nie jest w ypełniona, 
gdyż służy do „odw ietrzania* 
wody. W oda bow iem  zaw iera po­
w ietrze, które grom adzi się w 
górnej części przew odów , skąd 
przez specjalne w entyle u latn ia 
się. W ystarczy przeprow adzenie 
w  tych przew odach drobnych 
zm ian, aby zapobiedz ulatnianiu 
się górskiego po w ieh ia . Ponad to  
przy pom ocy specjalnych urzą­
dzeń będzie m ożna w sączać  do 
rur w odociągow ych w iększą ilość 
górskiego pow ietrza >• ni żeli d o ­
tychczas U rządzenia te nie będą 
zbyt kosztow ne, albow iem  sam a 
w oda odgryw ać tu będzie rolę 
czynnika w sączającego powietrze. 
P rzez rury w ięc w odociągow e, 
w raz z w odą górską napływ ać 
będzie do Nowego Jorku także 
górskie powietrze, które w  m iarę 
potrzeby rozprow adzane będzie 
w  odpow iednich ilościach po po­
szczególnych dzielnicach miasta. 
N adm iar tego pow ietrza będzie 
przechow yw any w licznych zbior­
nikach gazu, pozostałych po nie­
czynnych już zakładach gazo­
wych. ^

Przedew szystkim  zaopatrzone 
będą  w górskie pow ietrze parki 
i place publiczne, a naw et stw o­
rzone będą specjalne „ogrody ze 
świeżym  powietrzem  “. G órskie 
powietrze dostarczone będzie tak­
że teatrom , szpitalom , szkołom  
i t. p., przyczym obliczono, że 
tem peratura w teatrze obniży się 
przez to o 8 —  10 stopni w  s to ­
sunku do tem peratury panującej 
,a ulicy. T akże m ieszkania p ry ­

w atne będą zaopatryw ane w gór­
skie powietrze, o ile m ożności 
przy pom ocy urządzeń gazowych 
nieczynnych już w gazowni.

W  razie braku pow ietrza gór­
skiego w ystarczy otworzyć kurek 
od iury  gazow ej, a m ieszkanie 
natychm iast napełniać się zacznie 
górskim  powietrzem. 1 w szystko 
to będzie stosunkow o bardzo 
tanie.

Rozkład jazdy
p o c ią g ó w  o s o b o w y c h  o d c h o ­
d z ą c y c h  i p r z y c h o d z ą c y c h  n a  
s t .  S o s n o w ie c  od  1 -g o  c z e r w ­

c a  1923 r.
Odchodzą:

Do Granicy: 0.45, 4.48, 8.45, 16.55,
20.05;

„ Ząbkowic: 2.00, 15.10, 19.25;
„ Częstochowy: 5.05, 11.55, 13.20,

18.25;
„ Warszawy gł.: 7.28, 10.17 (posp.),

22.15;
„ Łodzi kał.: 23.05;
„ Dęblina: 2.40;
„ Warszawy gdańskiej przez Dęblin: 

16.15;
„ Warszawy głów. przez Dęblin: 

23.30 (posp.);
„ Katowic: 4.49, 6.38 (posp.,) 7.10, 

7.36, 10.00,11.35,13.05, 13 50,
14.50, 16.41 (posp.), 18 10,
19.12, 21.27, 22.40;

„ Zawiercia: 9.25.
Przychodzą:

Z Granicy: 4.20, 8.15, 12.20,23.25;
„ Ząbkowic: 1.12, 19.00, 21.22;
„ Częstochowy: ' 11.20, 14.45, 18.00

20.30;
„ Warszawv gfów.: 7.30, 16.36 (posp.), 

22.35;
„ Łodzi kal.: 4.40;
„ Dęblina: 1.45;
„ Warszawy gdańsk. przez Dęblin: 

13.40;
„ Warszawy główn. przez Dęblin: 

6.33 (posp).
„ Katowic: 6.50, 7.23, 9,20, 10.U  (po­

spieszny), 11.50, 13.15, 15,05,
16.10, 18.22, 19.21, 21.00,
22.10, 23.00, 23.23;

•„ Zawiercia: 13.00.
S ta c ja  S o s n o w ie c  R ad. 

Odchodzą:
Do Kazimierza: 6.05, 14.25, 17.35,

21.15.

PODZIĘKOWANIE.
Składamy gorące podziękowanie Dyrekcji Cyrku „Medrano* za 

przekazany nam dochód z pożegnalnego przedstawienia w dn. 4 VI. 1923 
n arząd zon ego  na korzyść Czerwoaego Krzyża i instytucji dobroczynnych 
m. Będzfna. 2170 M agistrat m. Będzina.

Telefon nocny.
(Godzina 2-ga w nocy.) 

Nowa nota niemiecka.
Berlin, 6  czerwca.

Dzienniki dow iadują  się, że no­
w a nota niem iecka będzie w rę­
czona rządom  koalicyjnym  dziś 
po południu, a ogłoszona będzie 
w  piątek rano.

W edług „Lokal A nzeigera", n o ­
ta niem iecka sk łada  się z 3 u- 
stępów : pierw szy ustęp dotyczą­
cy gw arancji, ustala św iadczenia 
gospodarcze Niemiec na określo­
ny przeciąg lat. Drugi ustęp c-

m aw ia spraw ę w ypłat roczny ;^  
do których Niem cy są  g o tow i 
O stateczna sum a nie jest wymię' 
niona. Trzeci ustęp zajm uje si? 
m iędzynarodow ym  trybunałem , któ 
ry ma ostatecznie zadecydować 
co do zdolności płatniczej Nie- 
miec, przyczvm  przyjm uje się za 
rzecz sam o przez się zrozum iała 
że Niemcy będą  reprezentow ane 
w tym trybunale, jako równou­
praw niony czynnik.

Rozbicie bandy Szerszeni
W arszaw a, 6 czerwca.

M inisterjum  spraw  w ew nętrz­
nych kom unikuje o rozbiciu ban­
dy Szerszenia, który grasow ał w 
powiecie słonińskim . K om endant 
policji pow iatu słonitiskiego do­
konał obławy, w  której w ziął u-

dzfał oddział policjantów  stoczy- 
w szy  form alną b t vę z bandyta­
mi, przyczem  S z e n z e ń  i czterej 
jego tow arzysze zostali zabici. 
Rów nież dw óch policjantów  p o - 
niosło śm ierć.

Rocznica połaszenia Garasp Śląska z Polską.
Warszawa, 6 czerwca.

Prezydent Rzeczypospolitej przy­
jął dziś kom itet obchodu roczni­
cy połączenia G órnego Ś ląska z 
Polską. Komitet reprezentow ali: 
dr. Jarczyk i redaktor Przybyła.

Prezydent obiecał delegacji, i e 
przybędzie na uroczystości gór­
nośląskie;

D elegacja nozatym  była jeszcze 
u prem iera W itosa i m arszałków 
Rataja i T rąm pczyuskiego.

Tajemnicze zniknięcie d’Anunzia.
Rzym, 6  czerwca.

We W łoszech budzi ogromną 
sensację tajem nicze zniknięcie 
G abrjeia d’Anunzia. który w y ru ­
szył aeroplanem  do Paryża i tam 
nie w ylądow ał dotychczas. Nic 
nie w iadom o o jego losie. N ie­
które dzienniki w łoskie donoszą

że poeta uduł się do obozU 
Kem aia-paszy, inne że  d’Anunzio
poleciał do Rosji sow ieckiej. W 
każdym  razie dzienniki zgodnie 
ośw iadczają, że zniknięcie poety 
jest w związku wielkiemi w yda­
rzeniami, jakie szykują się  n» 
świecie.

Przychodzą:
Kazimierza. 7.45, 15.35,

22.50.
19.35,

Złoty polski =  9 .590 marek.
W arszaw a, 6 czerw ca.

M inisterjum  skarbu  ustanow iło 
cenę złotego polsKiego na 9 5 0 0  
mk. R ozporządzenie to w chodzi 
w  życie z dniem 7 czerw ca b. r.

Z aprzysleżsn is nov/efjo rządn.
W arszaw a, 6 czerwca.

Dziś, w  Belw ederze odbyło się 
zaprzysiężenie now ego rzą fu. 
P rzysięgę odebrał prez. Rzplitej 
p. W ojciechowski, poczym z a ­
prosił m inistrów  na śniadanie.

A resztowanie i .  adiutanta 
fi. cesarza Karola.

Paryż, 6 czewca.
Został tutaj aresztow any Sztej- 

ner Karol, były porucznik i a d ­
ju tant cesarza Karola. A reszto­
w anie nastąoiło na żądanie w ładz 
szw ajcarskich, w skutek oszustw  
popełnionych przez Sztejnerta 
przy sprzedaży klejnotów  koron­
nych habsburskich.

Wzorem metod carskich.
W arszaw a, 6 czerwca.

Bolszewicy zesłali na Syberję, 
słynną rew olucjonistkę z czasów  
carskich M arję Spirydonow ą.

Konferencja rozbrojeniowa.
G enew a, 6 czerwca.

Rozpoczęła się konferencja roz­
brojeniow a. Ze strony Polski 
bierze udział delegat Zdzisław  
Lubomirski.

Nowa nota a n ie ls k a .
Berlin, 6 czerwca.

Nowa nota angielska odrzuca 
propozycje odbycia konferencji z 
Cziczerinem  i ośw iadcza, że rząd 
angielski gotów  jest uznać so ­

wiety o ile sow iety uznają  wszyst 
kie długi rosyjskie.

Sir Drummond w vjechal di 
Gdańska.

W arszaw a, 6 czerwca.
Szef biura prasow ego, ministe 

rium spraw  zagranicznych, P 
T argow ski podejm ow ał dzisia- 
śniadaniem , sekretarza I gi * naro­
dów  p. Erika D rum m onda. Si» 
D rum m ond złożył w izytę kardy­
nałow i R akow skiem u i dziś wie 
cz trem  odjechał do G dańska.

Pogoda na dziś.
Zachm urzenie zmienne, miej 

scami dość duże, przew ażnie w 
Polsce północno-zachodniej. Cie­
plej, silne w iatry zachodnie.

Czarna giełda.
W arszaw a, 6 czerwca.

D olar— 59.000, m arka niem. 
0.80, frank franc. 3.865, funty — 
276.000, złoto —  3  milj. 340, sre 
bro  —  19.600, bilon — 9.300.

Giełda.
GIEŁDA WARSZAWSKA.

W arszaw a. 6 czerwca-
D o la r y   57.500
Franki franc. — 3.750 
Marki niem. — 0.79 
Funty —  269,000 
Korony czes. — 1740 
Korony a u s t —  0,77

GIEŁDA GDAŃSKA.
G dańsk, 6 czerwca- 

Dolary 73,000.
M arka poi. 1.24

GIEŁDA BERLIŃSKA.
Berlin, 6 czerwca 

Dolary —  73,000 
Marki pols. —  1.25.


